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Dnia 25 marca o godz. 10 rano 


odbędzie się w Krakowie w Związku stow. 
robotniczych (Filipa 2) 


KONFERENCYA 40 OKRĘGU... 


(Kraków — Wieliczka — Podgórze — Dobczyce) 


z porządkiem dziennym: 


1. Zagajenie. 

2. Sprawozdanie. 

8. Agitacya i organizacya. 

4. Wybory do Rad gminnych i powiatowych. 
5. Prasa. 

6. Wybór komitetu okręgowego. 

7. Wnioski. 
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Dnia 24 marca 1911 r. o godz. 9 rano 


odbędzie się w Drohobyczu w sali hotelu 
Dependence.Bristol 


Il. Krajowa Konferencya Salinarzy, 


Porządek dzienny : 
1. Zagajenie. 2. Wybór prezydyum i komisyi 
weryfikacyjnej. 3. Organizacya i agit cya — 
refer. tow. St. Zakrzewski. 4. Salinarze 
a parlament — ref, tow. poseł Moraczew- 
ski. 5. Wnioski i interpelacye 


[P--A-|CE7IEP-a: 
Socyalistyczny wniosek podatkowy, 


Podatki można nakładać na ludzi bogatych 
ałbo na biednych. 

Rządowy projekt podatkowy proponuje na- 
łożenie podatków na ludzi biednych, gdyż 
zamyśla podwyższyć podatki pośrednie od 
wódki i piwa. Podwyższenie to ma przy- 
nieść prawie 100 milionów koron, wód- 
ka bowiem da 35: milina K, a piwo 
62 miliony kor. Reszta proponowanych 
przez rząd podatków, a mianowicie, podwyż- 
szenie podatku osobisto dochodowego, poda- 
tek spadkowy, podatek od szampana (wina 
musującego), należytości od totalizatora (ro- 
dzaj loteryi przy wyścigach konnych), poda- 
tek od automobilów przyniesie zaledwie 100 
milionów kor. 


Lud ma płacić 100 milionów koron, a hurżua- 
zya tylko 10 milionów koron. 


Oto zasada projektu rządowego, który na 
biedne masy ludowe chce zwalić 10 razy wię- 


| (podatek osobisto-dochodowy, 


Kraków, dnia 15 marca 1912 r. 


| 
| kszy ciężar, niż na bogatą bur- 
rżuazyę, chociaż dziś masy lu- 
dowe płacą olbrzymią wię- 
kszość podatków. 

Temu zamachowi rabunko- 
wemu na kieszenie ludu pra- 
cującego przeciwstawili posło- 
wie socyalistyczni swój pro- 
jekt podatkowy obciążający bo- 
gaczy. 

Poseł tow. dr Renner po- 
stawił wniosek, w którym: 

1) z rządowego projektu 
przyjmuje się tylko te podat- 
ki, które obciążają burżuazyę 


spadkowy, od szampana, od 
totalizatora,i od automobilów). 
2) Odrzuca zaś zupełnie pod- 
wyższenie podatku od wódki 
i piwa. 
W obronie chłopów. 
Natomiast domaga się prze- 
dłożenia projektu ustawy o po- 
datku gruntowym, któraby 
przeprowadziła następują 'e 
zasady : Kataster parcel zamie- 
nia się w kataster czystego 
dochodu. Podstawą wymiaru 
podatkowego jest rolnicze go- 
Spodarstwo. 
Gospodarstwa z rze- 
czywistym dochodem czy 
stym aż do wysokości 1200 kor. 
są wolne od podatku. Stopa po- 
datkowa dla podiegłych małych gospodarstw ma 
być zniżoną, dla Średnich gospodarstw 
niezmieniona, dla wielkich gospodarstw 
(obszarów dworskich) podwyższona 
progresywnie tak, aby dochód z podatku 
gruntowego przewyższył dzisiejszą sumę po- 
datku gruntowego o 20 milionów kor; 
Widzimy więc, że wniosek ten ma na 
celu wyrównanie dotychczasowej krzywdy. 
Dziś bowiem dzięki nieusprawiedliwionemu 
katastrowi cały ciężar podatku gruntowego 
spoczywa na chłopach, podczas gdy obszar 
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wa się wszystkie, w jakiejkolwiek 
formie przyznane producentom spi- 
rytusu i handlarzom premie kon- 
tyngentowe, a pozostawia się tylko bo- 
nifikacye produkcyjne małym spółkowym go- 
rzelniom małorolnych chłopów. 

Dziś bowiem szlacheccy gorzelnicy pobie- 
rają 20 milionów koron pośrednio przez 


tak zwany kontyngent, to jest niższe opodat- 


kowanie pewnej ściśle oznaczonej (skontyn- 


gentowanej) ilości spirytusu, oraz około 10 mi- 


lionów koron bezpośrednio z kasy państwo- 


n cy szlacheccy są prawie że od niego uwol- | wej jako premie za wyrób spirytusu i wywóz 
nieni. Wniosek ten żąda ulżenia chłopom, a |jego za granicę. 


przerzucenia ciężaru na szlachtę, która ma 
go płacić progresywnie, to znaczy, że poda: 
tek ma wzrastać szybciej niż dochód z ob- 
szaru dworskiego. 

Będziemy pilnie baczyli, jak się zachowają 
wobec tej reformy podatku gruntowego lu- 
dowcy. Dotąd ich posłowie nie raczyli za- 
jąć stanowiska w tej tak ważnej dla chłopów 
sprawie. 

0 zniesienie nagrody 30 milionów koron dla go- 
rzelników. 

Dalej żąda ten wniosek przedłożenia pro- 
jektu ustawy o zmianie postanowień o po- 
datku wódczanym, na mocy której usu- 


Czas najwyższy znieść ten prezent, robiony 
z pieniędzy chłopskich gorzelnikom szlache- 
ckim. Niedawno odrzucono taki wniosek so- 
cyalistyczny, gdyż ludowcy wyszli za 
drzwipodczasgłosowania nad nim. 


0 opodatkowanie szlachty i spekulantów grun- 
towych. 

Wniosek ten żąda wprowadzenia podatku 
majątkowego i p: datku od wzro- 
stu wartości. Oba te podatki skierowane 
są przeciw obszarnikom szlacheckim i spe- 
kulantom gruntowym szczególnie po miastach. 
Skupują oni bowiem place budowlane i pó- 


2 


źniej parcelują, ciągnąc z tego lichwiarskie 
zyski i podrażając niesłychanie mieszkania. 


Dla nauczycieli ludowych. 

Wobec tego, że lwia część z tych podatków, 
bo aż 83 miliony ma się przekazać bankru- 
tującym sejmom szlacheckim, które ciągle 
jeszcze odmawiają prawa wyborczego ludowi, 
proponuje wniosek tow. Rennera przezna- 
czenia tych pieniędzy sejmom, ale na po- 
lepszenie płac nauczycieli ludo- 
wych, którzy mają być zrównani 
pod względem poborów z urzęd- 
nikami XL—VIII. rangi. 

Bez dobrze płatnych nauczycieli ludowych 
niema mowy o. skutecznej nauce w szkole 
ludowej. 

Oświata ludowa jest bronią, którą 
lud może sobie wywalczyć lepszą przy- 
szł ość. 

Ponieważ rząd na razie nie rozporządza 
większością w parlamencie, któraby uchwa- 
liła jego projekt podatkowy, przeto na razie 
wstrzymano obrady nad tymi projektami po- 
datkowymi, wybierając trzy subkomitety: dla 
podatków bezpośrednich, dla podatków po- 
średnich i dla planu finansowego. 

Chłopi i robotnicy powinni jednak pilnie 
śledzić obrady parlamentu, gdyż teraz ważne 
dla nich kują się tam sprawy. 


Wnioski poselskie tow. 
Klemensiewicza. 


Poseł tow. Klemensiewicz postawił na 
posiedzeniu Rady państwa z dnia 7 marca 
następujące wnioski: 1) w sprawie powsze- 
chnego, obowiązkowego ubezpieczenia bydła, 
2) w sprawie odszkodowania za szkody po- 
czynione przez klęskę pryszczycy w Galicyi, 
8) w sprawie odszkodowania za spustoszenia 
poczynione w latach 1910—1911 i 1911—1912 
przez myszy polne i o przeprowadzenie je- 
dnolitej akcyi celem wytępienia myszy pol- 
nych w Galicyi, 4) w sprawie wprowadze- 
nia powszechnego ubezpieczenia od ognia, 
5) w sprawie założenia państwowej fabryki 
superfostatów w Galicyi, 6) w sprawie uwol- 
nienia mieszkań jedno i dwuizbowych od po- 
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datku (15 i 16 klasa podatku domowo kla-ji dwomaizbamizostałyodpodatku 


sowego. 
Na razie podajemy: 


Wniosek 


w sprawie całkowitego uwolnienia od podatku 
mieszkań jedno i dwuizbowych. 


Z pośród podatków, które bądź wysokością 
swoją nie odpowiadają siłom podatnika, bądź 
też wprost niesprawiedliwem rozmieszczeniem 
dają się najbardziej odczuwać przedewszyst- 
kiem ludności ubogiej, żyjącej z minimalnego 
zarobku — a więc robotnikom i chłopom bez- 
lub małorolnym — a jednym z najcięższych 
i najniesprawiedliwszych jest bezwątpienia po- 
datek domowo-klasowy, obciążający mieszka- 
nia jedno i dwuizbowe — a więc mieszkania 
z natury rzeczy zajęte przez ludność 
najuboższą. Mieszkania te nie służą ce- 
lom zarobkowym, lecz są przeznaczone na 
pomieszczenie rodzin bądź własnoręcznie 
uprawiających kilka zagonów swej roli, bądź 
żyjących z pracy poza domem — stanowią 
przeto jedyny majątek zupełnie bezrolnego 
chłopa czy robotnika. Bezpośrednio nie przy- 
noszą mu one korzyści — często musi pono- 
sić znaczne ciężary celem utrzymania tych 
mieszkań w dobrym stanie i wielkim nakła- 
dem pieniężnym chronić je od zawalenia się 
lub rozpadnięcia w gruzy! 

Ponieważ pr eto opodatkowanie tego ro- 
dzaju mieszkań jedno i dwuizbowych jest ni- 
czem zgoła nie usprawiedliwione, a jest je- 
dnym z podatków najbardziej dotkliwie dają- 
cych się we znaki ludności jak najuboższej — 
ponieważ panstwo z powodu wzrastających 
ustawicznie dochodów z podatku osobisto-do- 
chodowego kwot przypadających z opodatko- 
wania mieszkań jedno i dwuizbowych łatwo 
zrzec się może na korzyść najbiedniejszych — 
a zrzec się ich musi — należy bowiem użyć 
wszelkich środków celem najszy bszego p zyj 
ścia z pomocą najuboższej ludności pod cię 
żarem podatkow, biedy, klęsk elementarnych 
coraz bardziej upadającej tj. robotnikom i chło- 
pom bez- i małorolnym stawiają podpisani 
następujący wniosek: 

Wysoka Izba zechce uchwalić: 

„Wzywa się rząd, aby bezzwłocznie przed- 
ożył Izbie projekt ustawy zmieniający uslawę 
z dnia 9 lutego 1882 Dz. Ust. Państwa L. 17 
w tym duchu, iżby budynki z jedną 


domowo-klasowego w zupełności 
uwolnione. (15 i 16 klasa podatku do- 
mowo-czynszowego)*. 


Wniosek 


w sprawie wprowadzenia przymusowej powsze- 
chnej asekuracyi od ognia. 


Olbrzymie szkody na jakie rok rocznie na- 
rażoną jest ludność z powodu pożarów — 
szczególniej u nas w Galicyi — nakładają na 
rząd obowiązek jaknajrychlejszego, energi- 
cznego zapobieżenia tym anormalnym dla 
całego państwa wysoce szkodliwym stosun- 
kom. Rok rocznie płoną masami zagrody wło- 
ściańskie, w pył się zamieniają wsi całe i mia- 
steczka, miliony koron idą w ten sposób z dy- 
mem, długi zaciągnięte na odbudowę spalo- 
nych domostw długie lata stają się dla po- 
gorzelców niesłychanym ciężarem — a mimo 
tego, powszechnie wiadomego stanu rzeczy, 
rząd nie poczuwa się wcale do wglądnięcia 
w te straszne stosunki. Co więcej, gdy w r. 
1896 stała odpowiednia, przez komisyę wy- 
pracowana ustawa już w drugiem czytaniu 
na porządku dziennym obrad Izby posłów — 
pod naciskiem rządu cofnięto ją ponownie 
do komisyi! 

Nie ulega wątpliwości, iż przeprowadzenie 
tego rodzaju ustawy napotyka na liczne tru- 
dności — lecz jest rzeczą również niewątpliwą, 
iż okres 20-letni, odkąd ta sprawa wypływa 
ustawicznie w formie wniosków i interpela- 
cyj przed forum pełnej Izby — jest niewąt- 
pliwie aż nadto dostatecznie długim do wy- 
pracowania i wprowadzenia w życie ustawy, 
która ma tak wielką doniosłość dia całej 1u- 
dności państwa. Liczyć się tu trzeba zapewne 
z zapatrywaniami poszczególnych krajów na 
tę sprawę — lecz jest rzeczą nie ulegającą 
również wątpliwości, że decydujący gios mają ' 
w ustawicznem odwlekaniu wprowadzenia 
powszechnego przymusu asekuracyjnego od 
ognia przed: wszystkiem zainteresowane w tem 
potężne Towarzystwa asekuracyjne, które za 
każdą cenę nie chcą dopuścić do zmonopoli- 
zowaniatej gałęzi działu asekuracyjnego w ręku 
rządu. 

Ponieważ wzgląd powyższy, wobec dobra 
ogołu ludności państwa jest bardzo mało zna- 
czącym, a poza niechęcią rządu żadnych in- 
nych przeszkód być nie może, wobec tego 
podpisani wnoszą : : 
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Jeden żołnierz został zabity. 


„.Cyfra, jako wyraz dziejów, jest znakiem 
tak niemym, że musi wzrosnąć do olbrzymich 
rozmiarów, ażeby mogła do nas przemówić. 
Jeżeli gazety donoszą, że pewnego dnia w Pa- 
ryżu spełnione zostało jedno samobójstwo, 
czy ta jedynka albo nawet piątka kogokol- 
wiek zaciekawi, wzruszy? Bynajmniej. Ale 
gdyby ogłoszono, że pewnego dnia znalazło 
się w Paryżu 3000 samobójców, bylibyśmy 
zadziwieni, a może nawet rozczuleni. 3000 lu- 
dzi nieszczęśliwych — to coś znaczy, to go- 
dne westchnienia. Pamiętacie swoje uczucia 
przy czytaniu wiadomości z pola bitew: zgi- 
nęło trzech zołnierzy. Aż śmiech bierze! Cóż 
to za marna bitwa! Warto ją było staczać 
i obwieszczać publicznie! 


ów jeden poległy? Niewątpliwie był to czło- 
wiek młody, bo starych do wojska nie biorą. 
Dalej był to może biedak, który nie mając 
z czego żyć, wynajął się jako ochotnik. Wy- 
jeżdżając z Rzymu, myślał sobie: „w każdym 
razie ciężką niedolę zamienię na znośną dolę; 
walka na polu bitwy jest mniej niebezpie- 
czna niż w życiu; kula trafia lub nie, a nę- 


dza trafia z pewnością, gdyż celniej strzela 
od Arabów; mam przeczucie, że nie zginę, 
a przez kilka miesięcy lub lat dadzą mi je- 
dzenie i okrycie. Po skończonej wojnie za- 
czepię się gdzieś w Afryce, znajdę korzystny 
zarobek w forcie, kopalni lub faktoryi, a wtedy 
odkopię grób, w którym pochowałem wszyst- 
kie marzenia, wskrzeszę je, patrzę w przy- 
szłość*. 

Pojechał. Zaraz w pierwszem starciu bomba 
oberwała mu nogi, konając bez ratunku, wo- 
lził błędnym wzrokiem wokoło i mówił 
do siebie: „Po co ja tu przywędrowałem? 
po cierpienie? mogłem przecież skoczyć z mo- 
stu do rzeki lub wreszcie powiesić się i w ten 
sposób przeciąć to mizerne życie bez bólu. 
Zląkłem się drogi krótszej i wybrałem dłuż- 
szą, która mnie odurzyła złudzeniem. Jak nie- 
dobity pies zdycham tu w długiej męczarni, 


'| dopóki krew wolnym śŚciekiem nie wypłynie 


mi z żył. Niech będą przeklęci rodzice, któ- 
rzy mnie na świat wyprowadzili*. 

Może tym jednym był ktoś inny. Życie 
uśmiechało się do niego tylko, a on wierzył, 
że swoje szczęście zawdzięcza w znacznej mie- 
rze ojczyznie, która nad wszystkiemi dziećmi 
roztoczyła opiekuńcze skrzydła, dala im wielki 
dobrobyt, wielką kulturę i wielką potęgę. Gdy 
znalazła się w potrzebie, zażądała pomocy od 


swych synów, czyż każdy, kochający szcze- 
rze, nie powinien oddać jej swoich sił? Matka 
płacze, kochanka w rozpaczy łamie ręce, oj- 
ciec tłumi wzruszenie, ale on bez namysłu 
spieszy na wojnę i pada. Martwiejącemi ustami 
szepcze pożegnanie drogim istotom, które o- 
kryje żałobą: „gdybyście wiedzieli, jak mi 
żal życia...* 

Tym jednym mógł być jeszcze inny. Cięż- 
kim wysiłkiem wydobył się z ubóstwa na sta- 
nowisko dostatku. Dwa jasne promienie roz- 
świecały mu wreszcie długą ciemność życia ! 
Ma żonę i dziecko, które bezmiernie kocha. 
Aż nadeszła dla młodych mężczyzn pora speł- 
nienia obowiązku patryotycznego. Więc za- 
ciągnął się do szeregów i odjechał z wiarą 
głęboką, że wróci. Bo czyż mógł o tem wąt- 
pić, że gra losu nie będzie śmiała zwrócić się 
przeciw niemu, dopóki obok niego dwa anioły 
stróż:? Był przekonany, że dwa uczucia, jak 
mocne liny, utrzymają statek jego życia w bez- 
piecznym porcie, pomimo uderzeń burzy. Ja- 
kaś zbłąkana kula przeszyła go podczas oblę- 
żenia. Przed Śmiercią zdążył zaledwie wspo- 
mnieć o żonie i dziecku, do których posłał 
rozpaczliwe westchnienie. Przez krótką chwilę 
zmierzył całą okropność wojny, a ostatnie 
drgania serca były protestem przeciwko roz- 
lewowi tej krwi, w której się nurzał. 
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Wysoka Izba raczy uchwalić: 

„Wzywa się ce. k. rząd, aby najpóźniej do 
końca grudnia 1912 roku przedłożył Izbie po- 
słów do uchwalenia ustawę ramową, mocą 
której sejmy obowiązaneby były zaprowadzić 
na podstawach monopolu i przymusu aseku- 
rowania — powszechne ubezpieczenie na wy- 
padek pożaru“. 

Pod względem formalnym proszą podpisani 
o wybór specyalnej z 25 członków składają- 
cej się komisyi, która obowiązaną będzie 
w nieprzekraczalnym terminie do końca gru- 
dnia 1912 roku wzmiankowaną ustawę prze- 
dłożyć do uchwalenia. 


Wniosek 
w sprawle jak najszybszego założenia w Galicyi 
fabryki państwowej superfosfatów. 


Dzięki intensywnej gospodarce wprowadzo- 
nej w rolnictwie zachodnio-europejskiem osią- 
gnięto tam rezultaty przewyższające o 20 do 
500/, wydajność hektara roli, łąk itd. w po- 
równaniu z wynikami otrzymywanymi przez 
rolnictwo austryackie — nie mówiąc już o Ga- 
lieyi. Ten w miliardy idący roczny deficyt 
naszego rolnictwa należy przedewszystkiem 
położyć na karb minimalnego stosowania 
u nas w rolnietwie sztucznych nawozów, które 
za granicą wywalczyły sobie niczem nie da. 
jące się usunąć prawo obywatelstwa. Dość 
wspomnieć, iż wykazy użycia nawozów sztu- 
cznych w Niemczech wykazują na jednostkę 
powierzchni 10 do 14 razy większą ilość na- 
wozów sztucznych, aniżeli ma to miejsce u nas! 

Skutkiem corocznego plonowania traci rola 
przedewszystkiem kwas fosforowy, potas i azot 
i o ile te niezbędne składniki gleby rodzaj- 
nej nie zostaną w odpowiedniej ilości roli na 
nowo doprowadzone — traci ona coraz bar- 
dziej możność plonowania. Nawóz naturalny, 
bydlęcy, zawierający powyższe składniki, przy 
wielkich obszarach oddanych pod uprawę 
zgołu niewystarcza, jest przeto rzeczą konie- 
czną zasilanie roli nawozami sztucznymi. Od- 
nosi się to zarówno do wielkiego właściciela 
jak przedewszystkiem do chłopów małorol- 
nych, którym hodowla bydła nie jest w mo- 
żności dostarczyć potrzebnej ilości nawozu — 
szczególniej obecnie wobec urzędownie stwier- 
dzonego ubytku bydła — przedewszystkiem 
u nas w Galicyi. 

Kraje zachodnio-europejskie starają się o do- 
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starczenie swemu rolnictwu potrzebnych mu 
nawozów sztucznych. Np. w Niemczech olbrzy- 
mio rozwinięty przemysł żelazny dostarcza 
kwasu fosforowego, bogate, umiejętnie eks- 
ploatowane pokłady kainitu zaopatrują nie- 
tylko Niemcy, lecz także zagranicę w sole 
potasowe, a wspaniale rozwinięta komunika- 
cya umożliwia otrzymywanie tanio i szybko 
innych nawozów, że wspomnimy tylko sale- 
trę chilijską. 

W Austryi wszystko naturalnie idzie nao- 
pak! Dość wspomnieć, iż przez czas pewien 
nałożono wysokie cło na — kainit, z obawy 
wyrządzenia szkód monopolowi solnemu! Bo- 
gate, pierwszorzędnej wartości nawozowej po- 
kłady kainitu leżały w Kałuszu zupełnie bez- 
użytecznie, pilnie strzeżone zazdrosnem okiem 
austryackiego biurokraty, a ta mała produk- 
cya, jaką otrzymywano była prawie niedo- 
stępną dla rolnictwa, albowiem koszta dena- 
turowania soli tej pochłaniają blisko 807/, 
kosztów. Dość wspomnieć, iż w Galicyi tań- 
szym stosunkowo jest wysoko wartościowy 
kainit strassfurdzki, aniżeli nasz własny kai- 
nit z Kałusza! To też trzeba było dopiero 
prywatnej inicyatywy, aby rozwinąć eksploa- 
tacyę kainitu kałuskiego na szerszą skalę 
i dostarczyć rolnictwu tej tak niezbędnej soli. 
Zawiązane niedawno towarzystwo „Kali*, zo- 
stające pod bardzo ścisłym nadzorem Wy- 
działu krajowego, specyalnie co do uregulo- 
wania cen daje gwarancye, iż kwestya do- 
starczenia naszemu rolnictwu soli potasowych 
weszła nareszcie na dobrą drogę. 

Inaczej rzecz się przedstawia z dostarcze- 
niem soli fosforowych. Materyału surowego, 
pierwszorzędnej jakości posiada Galicya pod 
dostatkiem — chodzi więc o założenie fa- 
bryki, która nie mogłaby należeć do kartelu 
fabryk nawozów sztucznych, które podniosły 
w niesłychany sposób ceny nawozów sztu- 
cznych. I nigdzie może nie daje się tak bardzo, 
tak jaskrawo odczuwać wysoce antyspołeczny 
charakter karteli, jak właśnie w kartelu fa- 
bryk nawozów sztucznych. Uniemożliwia on 
bowiem prawie zupełnie użycie nawozów 
sztucznych przedewszystkiem  małorolnemu 
chłopu, nie pozwalając mu wyciągnąć z roli 
tych plonów, jakie mu jego praca dać bez 
warunkowo powinna. Ponieważ więc każda fa- 
bryka prywatna — prędzej czy póżniej po- 
chłoniętą zostanie przez kartel — nie pozostaje 
nicinnego, jak tylko założenie wielkiej państwo- 
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wej fabryki superfosfatów, któraby zaspokoiła 
wszelkie w tym kierunku stawiane potrzeby 
rolnictwa. 

W myśl przeto powyższych wywodów sta- 
wiają podpisani wniosek: 

„Wzywa się e. k. rząd do jak najpośpie- 
szniejszego założenia państwowej fabryki na- 
wozów sztuczny: h, z tem jednakże wyraźnem 
zastrzeżeniem, iż produkcya jej ma być od- 
stępowaną wprost rolnikom, względnie orga- 
nizacyom rolniczym z pominięciem prywa- 
tnego pośrednictwa“. 

Pod względem formalnym należy wniosek 
powyższy odesłać wprost do komisyi rolni- 
czej, bez pierwszego czytania. 


ZSLEJIELDEDJ 


Przeciw kradzieży mandatów poselskich. 


Na konferencyi prezesów klubów poselskich 
dnia 5 b. m. zaproponował poseł tow. Da- 
szyński, aby przed ustawami wojskowemi 
postawić na drugim punkcie porządku dzien- 
nego sprawozdania komisyi legity- 
macyjnej. Od 15 lat parlament nie agno- 
skował ani jednego z zaprotestowanych man- 
datów. Jeżeli już dawniej opinia publiczna 
bardzo niechętnie spoglądała na ten smutny 
objaw, to obecnie, po reformie prawa wybor 
czego w roku 1907, wobec przepisu ustawy, 
który nakazuje, że najpóźniej do roku po ze- 
braniu się nowowybranej Izby wszystkie man- 
daty mają być weryfikowane, względnie pro- 
testy wszystkie w Izbie załatwione, honor 
Izby wymaga, aby teraz sprawy tej nie prze- 
wlekano. 

Skutkiem sprzeciwienia się ze strony pre- 
zydenta ministrów hr. Stiirgkha i repre- 
zentantów N.emieckiego związku narodowego, 
uchwalono po długiej debacie sprawę wery- 
fikacyi zaprotestowanych mandatów postawić 
dopiero na trzecim punkcie porządku dzien- 
nego. Obecnie zatem porządek dzienny brzmi: 

1. Sprawozdanie komisyi drożyźnianej. 

2. Ustawa wojskowa. 

8. Sprawozdanie komisyi legitymacyjnej. 


Może tym jednym był jeszcze inny. Gdy 
okrzyknięto niebezpieczeństwo ojczyzny i po- 
wołano pod broń wszystkich zdolnych ją no- 
sić, porzucił rodzinę, dom, gospodarstwo i po- 
szedł odpierać najazd włoski. W prostem 
swojem istnieniu był szczęśliwym. Do jego 
światka, w którym uprawiał ziemię i hodo- 
wał trzody, nie docierały wichry orkanów prze- 
latujących obszary cywilizacyi europejskiej, 
prawie nic nie wiedział ani o dobrodziejstwach, 
ani o klęskach postępu; jego zakątek afry- 
kański był trochę mroczny, ale spokojny. Gdy 
usłyszał, że ma utracić- niezależność i musi 
jej bronić, zapomniał o ciężarze wieku i wy- 
ruszył do boju. Padł w drugiem spotkaniu 
z nieprzyjacielem sam jeden. Żegnając towa- 
rzyszy gasnącym wzrokiem, cierpiał strasznie, 
bo nietylko rozstawał się z życiem, do któ- 
rego był przywiązany, ale umierał bez pe- 
wności, że jego kraj nie stanie się łupem 
zdobywcy, że jego najdrożsi nie pójdą w nie- 
wolę. „Diaczego ja ginę?* — pytał pustyni, 
która mu nie nie odpowiadała — „dlaczego 
to było nieuniknioną koniecznością ? dlaczego 
rozwój świata stąpa po niewinnych istnie- 
niach ludzkich i gniecie je skrwawionemi no- 
gami?“ 

A może tym jednym był jeszcze inny. Za- 
ledwie wczoraj marzył z kochanką o bliskim 


związku, o promiennej przyszłości o tych 
wszystkich radosnych niespodziankach, które 
czekały na nich w jej ukryciu, a dziś skale- 
czony Śmiertelnie, stratowany końmi, kona 
w osamotnieniu i niema komu nawet wypo- 
wiedzieć swej przedśmiertnej skargi. Dopóki 
żył zdawało mu się, że zajmuje ogromny ka- 
wał przestrzeni; teraz widzi, że się skurczył 
na pobojowisku, że po nim zostanie tylko je- 
dynka w cyfrze poległych i zasklepiająca rana 
w sercu ukochanej. 

A może był to jeszcze inny. Młody Arab 
słyszał w swej duszy pieśni, które swym 
ziomkom wyśpiewywał, pieśni wszechmiłości 
i wszechbraterstwa ludzi. On pragnąłby po- 
siąść taką czarodziejską moc słowa, któraby 
uspokoiła wszystkie waśnie, wygnała z piersi 
nienawiść i napełniła je uczuciami rozjemczej 
przyjaźni. Głosił, że dosyć już krwawej ką- 
pieli wojen, dość dzikich gwałtów, trzeba na 
reszcie rozpocząć życie w pracy, spokoju i sza- 
cunku. Trąbka bojowa kazała mu zamilknąć, 
zagłuszyć te rojenia i stanąć pod chorągwią; 
a mściwa kula ugodziła go w czułe serce. Pa- 
dając, zawołał: „człowieku nieszczęśliwy, za- 
cny, mądry, głupi i podły!“ 

A może był to jeszcze inny, ten jeden. Ale 
kimkolwiek on był, jego mysli, uczucia i cier- 
pienia były czemś nieskończenie większem, 


niż ta maleńka cyfra, która.zgon jego zazna- 
czyła. Właściwie niema tak wielkiej liczby, 
w którejby one zmieścić się mogły. Jeżeli 
| więc sprawiedliwie chcemy ocenić skutki wojen 
i bitew, musimy do każdej jedynki dopisać 
tyle zer, ile ich nasza wyobraźnia objąć zdoła. 
Nie należy mówić, że zabity został jeden żoł- 
nierz, ale że zabity został jeden świat, jeden 
byt, że spełniła się ogromna ofiara krwawa, 
bezmierne męczeństwo. Ta krótka chwila, 
przez którą zraniony śmiertelnie żołnierz kona 
wśród pobojowiska, a na jego piersi siadają 
drapieżne sępy żalów, które mu rozdzierają 
serce, zanim ono bić przestanie, ta krótka 
chwila rodzi coś tak olbrzymiego, że najdro- 
bniejsza cząstka nie da się wtłoczyć w wia- 
domość: „jeden żołnierz został zabity“. 
Pamiętajcie o tem, czytając doniesienia z woj- 
ny, a wówczas zrozumiecie je lepiej i naj- 
mniejszy rezultat bitwy nie wyda się wam 
matym. I może zgodzicie się ze mną, że wtedy 
dopiero wejdzie do życia dobra dola, kiedy 
ludzie nie będą myśleć o szczęściu rodzin, 
rodów, narodów, społeczeństw, państw i ludz- 
kości, lecz o szczęściu jednego człowieka. 
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Wyrok w procesie Macocha. 


Piotrków, / marca. 


Wyrok w sprawie Damazego Macocha za- 
padł dziś o godz. 4 min. 45 po południu. Pu- 
bliczność oczekiwała wyroku z wielkiem za- 
ciekawieniem. Na twarzach obwinionych wi- 
doczny był niepokój. Tylko Helena Krzyża- 
nowska zachowywała się na pozór spokojnie. 

Ogłoszony wyrok skazuje: 

Damazego Macocha na 12 lat 
katorgi i dożywotnie osiedienie 
ma Syberyi oraz na pozbawienie wszyst- 
kich praw stanu. 

Helenę Krzyżanowską na 2 lata więzienia 
z wliczeniem roku więzienia śledczego, oraz 
na pozbawienie praw szczególnych na prze- 
ciąg jednego roku. 

Izydora Starczewskiego na 5 lat rot are- 
sztanckich z wliczeniem roku więzienia śled 
czego i na pozbawienie praw szczególnych. 

Bazylego Olesińskiego na 2 i pół roku rot 
aresztanckich i na pozbawienie praw szcze- 
gólnych. 

Piənke na 4 miesiące więzienia. 

Błasikiewicza na 1 rok więzienia. 

Obu ostatnim wliczono do kary więzienie 
śledcze. 

Cyganowskiego skazano na 7 dni are- 
sztu policyjnego. 

Pertkiewicza uwolniono. 

Zasądzonych Piankę i Błasikiewicza wy- 
puszczono na wolność. 

Damsnzego Macocha uznano winnym 
zbrodni morderstwa, świętokradz 
twa, kradzieży i fałszerstwa Gdy 
przewodniczący począł odczytywać wyrok i na 
wstępie ogłosił, iż Damazego uznaje się win 
nym zbrodni, przewidzianej paragrafem 10 
(mowa była o kradzieży) i skazuje na 2!/e 
lat więzienia — szmer rozczarowania prze- 
biegł po sali. Dalej odczytał prezes inne kary, 
i tak: za fałszerstwo 27/2 lat więzienia, świę 
tokradztwo — 5 lat rot aresztanckich i wresz- 
cie morderstwo — 12 lat katorgi Publiczność 
skrupulatnie zapisywała i sumowała odczy- 
tywane lata kary ku wielkiemu zadowoleniu. 
Macoch, zrazu spokojny, w miarę czytania 
bladł coraz bardziej, wreszcie cicho zapłakał. 
Blada jak trup Helena przyjęła wyrok spo- 
kojnie. 

Błasikiewicz i Pianko zrazu rzewnie zapła- 
kali, później jednak, dowiedziawszy się z ust 
prokuratora; iż zaliczono im 1 rok więzienia 
prewencyjnego i mogą zaraz więzienie opu- 
cić, uradowali się bardzo i zaczęli dzięko- 
wać obrońcy. 

Wyrok na piśmie wręczony będzie 15 bm. 
Obrońca Piotrowski wniósł o wypuszczenie 
na wolną stopę za kaucyą Heleny aż do czasu 
wręczenia wyroku. Trybunał, zgodnie z opi- 
nią prokurałara — odmówił temu. Olesiń- 
skiego pozostawiono na wolnej stopie za kau- 
cyą 3000 rubli. 

Przypominamy, że: 

Helena Krzyżanowska była oskar- 
żona o ukrywanie zbrodni, o korzystanie_świa- 
dome z pieniędzy kradzionych, korzystanie 
z świadectwa ślubu z Damazym i świadectwa 
śmierci Damazego, sfałszowanych przez Da- 
mazego. 

Ks. I. Starczewski 6 ukrywanie zbro- 
dni i o kradzież ze skarbca klasztoru jasno- 
górskiego. 

Ks. B. Olesiński o kradzież ze skarbca 
jasnogórskiego 2000 rubli i o okradzenie trupa 
ks. Gawełczyka na 5000 rubli. 

Pianko o ukrywanie zbrodni. 

Błasikiewicz o ukrywanie zbrodni. 

Cyganowski o sporządzenie pieczątki 
urzędowej gminy Parzymiech, którą użył Da- 
mazy Macoch do fałszerstwa. 


Pertkiewicz o podrobienie kluczów do 
skarbca jasnogórskiego, których użyli ks. Ma- 
coch i ks. Starczewski do okradzenia tegoż 
skarbca. 

Dla informacyi dodajemy, że w Rosyi niema 
kary śmierci (tylko w sądach wojennych!), 
a natomiast są kary: 

Katorgi czyli ciężkich robót, t. j. 
pracy w łańcuchu w kopalniach syberyjskich. 

Rot aresztanckich, polegających na 
przymusowej pracy. 

Więzienia, tak jak u nas. 

Aresztu. 

Wreszcie jest ciężka kara osiedlenia 
na Syberyii pozbawienia wszystkich praw 
obywatelskich. 7 

W razie popełnienia kilku zbrodni, wymie- 
rza się formalnie karę za każdą zbrodnię, je- 
dnak nie zlicza ich się, gdyż pochłania je 
kara najcięższa za największą zbrodnię; u Ma- 
cocha np. kara 12 lat katorgi za morderstwo. 

Klerykali mogą być dumni z tych wyro- 
ków. Na nie nie zdały się starania o tajność 
rozprawy, o zatuszowan e tych skandali kla- 
sztornych. Kara dosięgła wreszcie zbrodnia- 
rzy jasnogórskich. 


Z Izby posłów. 


Dn. 5 b. m. rozpoczęła się dyskusya nad 
wnioskami socyalistycznymi w sprawie po- 
dr żen a towarów dzięki kartelom. Socyal ści 
proponują energiczne wystąpienie przeciw kar 
telom, dalej zniesienie bonifikacyj 
wódczanych w sumie 30 milionów 
koron, upaństwowienia kopalń 
węgla. 


Wnioski socyalnych demokratów. 
1. Przeciw kartelom. 


Poseł tow. Renner przedłożył jako refe- 
rent następujące wnioski przeciw kartelom : 

„Wzywa się rząd, aby jaknajrychlej prze 
dłożył Izbie posłów sprawozdanie, czy i o ile 
uważa, że istnieją warunki dla zmonopolizo- 
wania wielkiego handlu żelaz em, cukrem, 
piwem, naflą, spirytusem, węglem 
i innymi artykułami, które wskutek kartelów 
są droższe, a w dalszym ciągu czyby można 
zmonopolizować produkcyę tych artykułów. 
Jak długo niema ustawy kartelowej, by kres 
położyć lichwie kartelowej zapomocą ode 
brania wszystkich przyznanych 
kartelom ulg, zapomocą ścisłego wyko- 
nywania wobec kartelów przepisów sanitarno- 
policyjnych, przemysłowych i podatkowych 
iaby rząd pod tym względem postępował 
tak samo, jak to uczynił wobec rafineryj na- 
fty w Dziedzicach i Limanowej“. 

Poseł tow. Do mes przedłożył następujący 
wniosek : 

Izba posłów wyraża rządowi najostrzej- 
sze potępienie, ponieważ nie uwzględnił 
on uchwały Izby posłów z dn. 22. XI. 1911, 
która wezwała rząd do natychmiastowego 
zniesienia rozporządzenia z 20. IV. 1898 r. 
o handlu sacharyną oraz do poczynie- 
nia rokowań z węgierskim rządem o zniesie- 
nie rozporządzenia z 20. IV. 1898 o dowo- 
zie sacharyny z zagranicy. 

(Dopuszczenie sacharyny wpłynęłoby na 
potanienie cukru). 


2. Zniesienie prezentów gorzelnikom. 
Poseł tow. Renner przedłożył następu- 
jące wnioski komisyi drożyźnianej: 
1) Celem złagodzenia drożyzny ziemniaków 
i spirytusu wzywa się rząd, by przedłożył 
Izbie posłów natychmiast projekt ustawy 
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o zmianie postanowień o opodatkowaniu spi- 
rytusu, mianowicie w tym duchu, by wszyst- 
kie pośrednie i bezpośrednie premie, jako pre- 
mie kontyngentowe, bonifikacye od wyrobów i eks- 
portu, przyznane gorzelnikom spirytusu, zupełnie 
zniósł, z wyłączeniem tylko małych 
gorzelń chłopskich. 

2) Wzywa się rząd, aby energicznie zwal- 
czał usiłowania rafineryj spirytusu i pokre- 
wnych przemysłów, dążące do zaprowadze- 
nia przymusu koncesyjnego dla tego prze- 
mysłu. : 

Poseł tow. Diamand zgłosił następujący 
wniosek uzupełniający : 

„Wzywa się rząd, aby Izbie posłów prze- 
dłożył projekt ustawy, na podstawie której 
w latach nieurodzaju, w czasie drożyzny środ- 
ków żywn ści, lub przy innych przyczynach, 
był zakazany wyrób spirytusu z ziemniaków 
i kukurudzy*. 


3. Upaństwowienie kopalń węgla. 

Poseł tow. Renner zgłosił następujący 
wniosek mniejszości : 

„Wzywa się rząd do przedłożenia nowej 
ustawy górniczej, upoważniającej państwo do 
obejmowania w zarządpaństwowy 
kopalń, w szczególności wtedy, gdyby 
właściciele kopalń nie wydali od- 
powiednichzarządzeń w celu ochro- 
ny życia robotników, lub gdyby 
ruch w kopalniach był wstrzymany 
z powodu lokautu lub strejku“. 

Wszyscy wnioskodawcy uzasadniali 
wnioski. 

Poczem poseł tow. Daszyński wskazał 
na naruszenie nietykalności posła tow. Re- 
gera. Przesłuchiwanie świadków w sprawie 
mowy posła tow. Regera wygłoszonej w Or- 
łowej uważa ministerstwo sprawiedliwości za * 
nienaruszające nietykalność poselską. Mowca 
oświadcza, że jest ubolewania godnem, że 
prezydent Izby godzi się na takie tłumaczenie. 

Prezydent odpowiedział, że uważa za swój 
obowiązek czuwać nad nietykalnością poselską. 

W dyskusyi nad sprawą karteli przema- 
wiali ministrowie handlu Róssler i robót 
publicznych Trnka, występując w obronie 
kartelów. 

Poseł Zarański popisywał się znowu 
obroną właścicieli kopalń węgla, występując 
przeciw wnioskowi socyalistycznemu. 


swe 


Konferencya górników. 


W niedzielę dn. 3 marca b. r. odbyła się 
wJaworznie konferencya górników, w któ- 
rej brało udział 49 delegatów i członków kas 
brackich, oraz tow. Żuławski, sekretarz zwią- 
zków zawodowych z Krakowa. 

Konferencyę zagaił tow. Schlam, sekre- 
tarz Unii, który przedłożył porządek dzienny. 
Przewodniczącym wybrano tow. Połcia 
z Sierszy, który udzielił głosu tow. Schla- 
mowi celem sprawozdania z czynności se 
kretaryatu. Tow. Schlam w obszernym wy- 
wodzie wykazuje prace z działalności sekre- 
taryatu i rozwój organizacyi w całem zagłę- 
biu krakowskiem. (Sprawozdanie to już za- 
mieściliśmy). W dyskusyi zabiera głos kilku 
towarzyszy, którzy apelują, aby szczególnie 
teraz odbywać więcej zgromadzeń, gdyż or- 
ganizacya stoi obecnie na dobrej stopie roz- 
kwitu. W sprawie zcentralizowania kas bra- 
ckich i wyborów do sądu rozjemczego zabrał 


-głos tow. Rejdych z Sierszy i wyjaśnia, 


aby wszystkie zarządy kas brackich na swych 
posiedzeniach zażądali postawienia na po- 
rządku dziennym wolnych zgromadzeń zcen- 
tralizowanie kas brackich. Dalej zabiera głos 
tow. Schlam i apeluje do członków wszyst- 
kich zarządów, aby przy wyborach do sądu 
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rozjemczego, które się mają odbyć w marcu 
nie stało się tak, jak w lipcu z. r., kiedy to 
z grona robotników wybrano p. Kowarzyka 
i p. Fokta. Proponuje na członka do sądu 
rozjemczego tow. Rejdycha z  Sierszy, 
na zastępce tow. Skurzyńskiego z Bo- 
rów, co konferencya przyjęła do wiadomości. 

Do punktu organizacya i agitacya zabrał 
głos tow. Żuławski z Krakowa. W dłuż- 
szem przemówieniu wyjaśnia przyczyny, dla- 
czego organizacya w niektórych miejscowo- 
ściach bardzo mało, albo nic się nie dźwigła. 
Szczegółną uwagę zwraca na Płoki, gdzie 


organizacya przed rokiem liczyła więcej człon-, 
" ków, niż obecnie. Nad tem wywiązała się sze- 
roka dyskusya, a tow. Żuławski dawał po. 


szczególnym członkom wyjaśnienia i wska- 
zówki. 

Następnie przystąpiono do wyboru komi- 
tetu rewirowego, do którego zostali wybrani 
Jamróz Tomasz i Chechelski Jakób 
z Jaworznia, Korbiel Józef z Tenczynka, 
Połeć Fr. i Rejdych Fr. z Sierszy, Bla- 
chuta Ferdynand z Brzeszcz, Dulowski 
Józef z KątiBigaj Paweł z Libiąża. W dy- 
skusyi zabierali głos towarzysze z Brzeszcz 
i omawiali przyczyny strejku. Tow. Kawala 
stawia wniosek, by następna konferencya od- 
była się w Trzebini. Sprawę zamiany kół 
miejscowych na szybowe, jak również usta- 
lenie listy delegatów polecono komitetowi re- 
wirowemu. Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego tow. Połeć zachęcał do usilnej pracy 
za rozwojem naszej organizacyi, poczem obra- 
dy zamknął. 

Konferencya ta wykazała dobitnie jak uświa- 
domieni górnicy zajmują się żywo rozwojem 
naszej oryanizacyi. I jeżeli dalej towarzysze 
zajmować się będą tak żywo agitacyą, to i za- 
głębie krakowskie stanie w niedługim czasie 
na równi z innymi krajami naszego państwa. 


Sprawozdania poselskie tow. Kle- 


mensiewicza. 


W niedzielę dn. 3 b. m. poseł tow. Kle- 
mensiewicz złożył sprawozdanie poselskie 
na zgromadzeniach w Bolechowicach, 
Zelkowiei Zabierzowie (pow. krako- 
wski). Licznie zebrani włościanie z zaintereso- 
waniem wysłuchali wywodów swego posła, 
poczem w dyskusyi poruszali różne sprawy 
miejscowe, któremi zajął się tow. Klemen- 
siewicz, interweniując a różnych władz. 

Prócz zgromadzeń poselskich tow. Kiemen- 
siewicza odbywają się w niedziele w okręgu 
40-tym zgromadzenia publiczne, na których 
towarzysze, zajmujący się agitacyą na wsi, 
omawiają sprawy publiczne. 

Zwołana na 25 b. m. konferencya przy- 
czyvi się niewątpliwie do wzmożenia akcyi 
agitacyjnej i organizacyjnej w okręgu 40-tym. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Lokaut krawiecki w Krakowie. Czwarty ty- 
dzień bezrobocia nie złamał solidarności ro- 
botników krawieckich. Z ramienia centrali 
przyjechał do Krakowa tow. Jiilge z Wiednia, 
dla zbadania sytuacyi na miejscu. Zwycię- 
stwo robotników jest pewne. z 

Zwycięstwo przy wyboracb do krawieckiej kasy 
chorych w Krakowie. Na walnem zebraniu „zgro- 
inadzeń towarzyszy“, odbytem w dniu 10 b. m. 
na naszą listę kandydatów do zarządu kra- 
wieckiej kasy chorych padło 238 głosów, pod- 
czas gdy lista Stankiewicza i Machowskiego 


,z wielką forsą uzyskała zaledwie 26 głosów. 


Jednak Machowski i Stankiewicz wnoszą pro- 
test, chcąc tym sposobem przedłużyć swoje 
rządy w kasie. 

Stankiewicz jeszcze na zgromadzeniu od- 


|bytem 3 b. m. chwalił się, że referent magi- 


stratu dr: Grosser, radzi się jego jako „do- 
świadczonego przewodniczącego* i że wybory 
mające się odbyć za tydzień on postara się 
unieważnić. 

Zobaczymy, czy magistrat jako władza nad- 
zorcza nad kasą będzie powolną życzeniom 
Stankiewicza, którego z wyjątkiem nielicznych 
jednostek nikt nienawidzi. 

Strejk górników w Brzeszczach. Piszą nam 
z Brzeszcz: Jak już donosiliśmy, dn. 29 lu- 
tego wybuchł w tutejszej kopalni węgła strejk 
z powodu szykanowania robotników przez 
inżyniera Maryana Wojciechowskiego i szty- 
gara Zielinę, dalej z powodu wydalenia 2 ro- 
botników Czopka i Zębala. W poniedziałek 
4 b. m. nastąpiła następująca umowa między 
zarządem kopalni a komitetem strejkowym: 

1. Żaden robotnik nie śmie być za strejk 
szykanowany, ani wydalony. 

2. Obydwaj wydaleni robotnicy zostali 
przyjęci z powrotem do pracy. 

8. Aby w przodku żaden górnik więcej jak 
3 miesiące nie pracował. 

4. Zwiększa się dla górników deputat wę- 
gla z 36 eetnarów metrycznych na 48 cetn. 
metr. rocznie; dla wozaków z 18 cetn. metr. 
na 24 cetn. metr. rocznie. 

5. Zniża się w sypialni kwaterowe z 4 K. 


na 3 K. miesięcznie, a z 3 K. 20 hal. naj 


2 K. 20 hal. miesięcznie. 

6. Każdy robotnik ma otrzymać 2 metry 
drzewa starego na opał. 

7. Podwyższenia płacy górnikom, wozakom 
i maszynistom na razie nie przeprowadzono. 
Natomiast najdalej w ciągu 2 miesię- 
cy ma nastąpić podwyżka płacy i w ciągu 
pracy odbywać się będą wspólne pertraktacye. 

Na mocy tej umowy stanęli górnicy we 
wtorek 5 b. m. do pracy. 


Nawet niewierny Tomasz czyni próbę, sły- 
sząc przekonywujące słowa jak: już dawno 
chciałem opublikować, jak dobrze działa Fe- 
llera Elza Fluid. Przypuszczamy, że nasi czy- 


telnicy, uczyniwszy próbę, będą nam wdzię- 
czni. Próbny tuzin kosztuje 5 koron opłatnie 
u E. V. Fellera w Słubicy, Elzaplatz Nr. 260, 
Kroacya. 


CZEGO CHCEMY? 


H Chcemy sprawiedliwości, a zniesie- 

nia bezprdwi. 

| Chcemy swobody w pracy, a potę- 
piamy najemną niewolę. 

1. Chcemy dostatku dla wszystkich 
i staramy się usunąć biedę. 

| Chcemy uświadomienia i oświaty 
dła wszystkich, a walczymy z zaco- 
faniem i ciemnotą. 

| Chcemy, żeby spokój panował mię- 
dzy ludami i walczymy z burzycie- - 
ilami pokoju, a zwolennikami wojny. 
" Chcemy, żeby każdy pracował i żeby 
dostał za swoją pracę tyle, ile rzeczy- 
twiście zarobił; walczymy z próżnia- 
kami i wyzyskiwaczami, którzy żyją 
„Z pracy innych. 

d Chcemy równych praw dla wszyst- 
kich. 

| Kto ugina się i cierpi pod naporem 
krzywd, które są wynikiem dzisiej- 
szego ustroju kapitalistycznego, nie- 
chaj łączy się z nami i walczy z nami. 
Wyrzucimy precz wszelką niewolę 
pracy, myśli i słowa. Będziemy pra- 
cowali dla dobra całej ludzkości, prze- 
ciwko wyzyskowi i zbrodni. Nasza 
walka, to święta walka o najwyższe 
dobra ludzkości, to walka o wolność. 


Sprawy partyjne. 


VI. zjazd krajowy P. P. S. D. obwodu śląsko- 
morawskiego odbędzie się w Cieszynie 
w Domu robotniczym w dniach 24 i 25 bm. 
z porządkiem dziennym: 1. Zagajenie i wy- 
bór prezydyum i przemówienia reprezentan- 
tów. 2. Wybór komisyi mandatowej i komi- 
syi wnioskowej. 3. Sprawozdania: a) skarb- 
nika; b) administracyi i redakcyi „Robotnika 
Śląskiego"; c) sekretarza; d) organizacyi ko- 
biet. 4. Organizacya i taktyka: a) uchwały 
XII. kongresu P. P. S. D. w sprawie organi- 
zacyi politycznej; b) zmiana powiatów agita- 
cyjnych na Śląsku i skład komitetu ścisłego; 
c) organizacya radnych gminnych. Sprawy 
gminne i szkolne; d) stosunek P. P. S. D. do 
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Strejk górników w Anglii: Robotnice strejkujące. 


Strejk górników w Anglii: Robotnicy strejkujący. 
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organizacyi zawodowej, współdzielczej i oświa- 
towej; e) stosunek do bratnich organizacyj. 
5. Parlament a potrzeby ludu pracującego. 
6. Sejmowa i gminna reforma wyborcza. 
7. Udzielenie absolutoryum komitetowi ob- 
wodowemu, wybór nowego komitetu i kon- 
trolorów. 8. Wnioski i zapytania. 


- 


Towarzysze Jednajcie Nowych Czytelników 


NOWINY KRAKOWSKIE. ? 


Z Rady miejskiej. Na posiedzeniu w dniu 
7 b. m. poseł tow. Daszy ński wskazał na 
konflikt między obowiązkami prezydenta mia- 
sta,a prezesa Koła polskiego. Wskutek wy- 
boru prezydenta Lea prezesem Koła, musi 
ucierpieć miasto. Sprawa wielkiego Krakowa 
nie jest załatwiona. Ani polityka mieszkaniowa, 
ani finansowa, ani ekonomiczna nie są ukoń- 
czone. Mowca domaga się przedłożenia wnio- 
sku o organizacye funkcyj przezydenta miasta. 

Prezydent Leo odpowiada, że zastanawiał 
się nad tem, czy te funkcye dadzą się pogo- 
dzić i odpowiedzi sobie nie dał. Sądzimy, że 
dr Leo dojdzie do przekonania, że obie fun- 
kcye pogodzić się nie dadzą. 

Następnie radca Guzikowski interpelo- 
wał w sprawie zepsutego mięsa w szpi- 
talu (!) Łazarza, radca St. Nowak w spra- 
wie skrzywdzenia pomocników  tercyanów 
szkolnych pod względem wynagrodzenia 
i w sprawie niemożliwych stosunków sani 
tarnych w żeńskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem. 

Poczem uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
3 milionów koron na spłacenie pożyczek 
wekslowych i wykupić od wojskowości za 
300.000 K kolej obwodową, której wał zostanie 
zniesiony, a w jego miejsce powstanie piękna 
ulica. 

Poseł Daszyński stawia przy tej spo- 
sobności rezolucyę owydzielenie pewnych 
parcel w dalszych częściach gruntów pofor- 
tyfikacyjnych dla towarzystw budowy tanich 
mieszkań. Rezolucyę uchwalono. 

W końcu przyznano dodatki drożyźniane 
urzędnikom i służbie miejskiej, w kwocie 
55.600 K. 

Poseł Daszyński postawił wniosek wzywa- 
jący prezydyum, by przedłożyło wnioski 
w sprawie stabilizacy i prowizorycznych 
sług miejskich po2latachsłużby. Wnio- 
sek ten odrzucono. 

Przy sposobności musimy napiętnować skan- 
daliczny fakt, że dotyckczas nie załatwiono 
budżetu na rok 1912 mimo tego, iż mamy 
już miesiąc marzec. Dalej zastanowiono zu- 
pełnie prace komisyi statutowej w sprawie 
reformy wyborczej do gminy, zniesiono u- 
chwałę, że komisya ma się zbierać co dwa 
tygodnie! 

Klika magistracka boi sie nadania praw 
wyborczych do gminy robotnikom, którzy 
jednak wyłężą wszystkie siły w celu zdoby- 
cia należnych praw, gdyż nie chcą być dłu- 
żej niewolnikami w mieście, które bogacą 
i utrzymują swą pracą i potem. 

Niewola fabryczna. Od trzydziestu przeszło 
lat istniejąca w Podgórzu fabryka wapna i ka- 


miniołomy Libana i Ehrenpreisa, uprawia tak 
nikczemny system wyzysku robotników, że 
trudno doprawdy z faktami tymi ogółu ro- 
botników podgórskich nie zaznajomić. Wy 
rzucenie lub w najlepszym razie skrócenie 
zarobku ciężko pracujących robotników, jest 
prawie, że na porządku dziennym. Niedawno 
wydalono kilku starców, którzy ćwierć wieku 
byli w tej fabryce zatrudnieni, z powodu sta- 
rości, a z nią połączoną niezdolnością do dal. 
szej pracy. Oblicze właściciela niczem się nie 
różni od oblicza tego rodzaju wyzyskiwaczów, 
którzy tak długo z sił robotnika korzystają 
i krew jego wysysają, acz nie stanie się szkie- 
letem, wówczas zastosowuje się znaną po- 
wszechnie metodę: wyrzuca się go na bruk. 
Żaden z owych panków, tem mniej ci, pośre- 
dniczący w tych łajdactwach, dokonywanych 
na robotniku — nie pomyśli nad tem, co też 
taki pozbawiony pracy starzec teraz pocznie. 
Że grozi mu śmierć głodowa lub w „pomy- 
ślniejszych* warunkach kij i torba żebracza, 
to nikogo nie obchodzi, Nie jest wreszcie no- 
wością, że nie tylko robotników los taki spo- 
tyka, lecz podzielają go też biedni urzędnicy, 
którzy pod względem płacy niekiedy tamtym 
zazdroszczą. Z wyciśniętej krwi ludu robo- 
czego zdołała firma nagromadzić olbrzymi ma- 
jątek, a właściciele jej uchodzą dziś za milio- 
nerów. Nikogo więc nie zdziwi, jeśli na grun- 
cie takiego wyzysku, rodzą się niskie instynkty 
i tępe charaktery, zdolne do każdej nieuczci- 
wości, otwierającej widoki zarobku. Pasorzy- 
tów więc tutaj nie brak. Znany tu były ro- 
botnik, awansowany z biegiem czasu na tzw. 
„majstra“ p. Schreier nie wie, co to bliźni 
i jakie wobec tego ostatniego prawo moralne 
obowiązuje. A chociaż jest prawowiernym 
chrześcijaninem denuncyuje na prawo i lewo 
robotników, powodując ich wydalenie. Świeże 
są wypadki wydalenia niezwykle uczciwego 
i wiernego stróża nocnego (za którego służby 
nie kradziono węgli), oraz zdolnego służącego 
biurowego, za to jedynie, że po pierwsze nie 
byli oni klientami w kantynie p. SŚchreiero- 
wej, a powtóre, że szanowali swą godność 
i nie pozwalali przemawiać do siebie w spo- 
sób pp. „majstrom“, tylko właściwy. Za obronę 
swej człowieczej godności stracili chleb. Po- 
mijając, że pp. Schreierowie mimo szczupłej 
pensyi tygodniowej, są posiadaczami pięknej 
dwupiętrowej kamienicy, należałoby otworzyć 
wreszcie oczy tym, którym ci oboje piaskiem 
donosów zręcznie zasypywać umieją, zdoby- 
wając tym nie koniecznie obywatelskim spo 
sobem ślepe zaufanie swego pryncypała, z któ- 
rego łatwowierności i krótkowzroczności w ku- 
łak się śmieją. Jeśli dodać, że niesłychane 
sceny rozgrywają się przed i po każdorazo- 
wej wypłacie, przy której hołduje się zasa- 
dzie tajności i dowolności — między robot- 
nikami a ich bezpośrednymi przełożonymi, 
wreszcie, że wypłata odbywa się nie w obe- 
cności urzędników kancelaryjnych — co w in- 
teresie usunięcia nieporozumień i „pomyłek“ 
byłoby do życzenia — lecz w mieszkaniach 
odnośnych „majstrów* to uzupełni się ten 
tak smutny obraz wyzysku bezbronnych ro- 
botników. Nie można pominąć milczeniem, że 
nie ma tam żadnej poczekalni dla robotni- 
ków, lecz dwie zatęchłe nory w pobliżu sta 
jen i wychodków, nieodpowiadające najpier- 
wotniejszym wymogom najskromniejszej hy- 
gieny, będące zarazem wylęgarnią setek i ty- 
sięcy pluskiew, trapiących biedaków zmuszo- 
nych korzystać z tej „poczekalni*. Właściciel 
fabryki p. Ebrenpreis powinienby wkońcu 
przetrzeć oczy i przejrzeć, a nie jak dotąd 
stale patrzeć przez okulary uczciwości p. Schrei- 


era, a ujrzy nie jedną rzecz, której dotąd nie 
widział i zrezygnowałby z gramofonowego 
słuchania donosów p. majstra, którego stawia 
za wzór wierności i uczciwości do naślado- 
wania. 

W pierwszym jednak rzędzie do dania od- 
powiedzi na te karygodne niewłaściwości są 
zobowiązani robotnicy tam zatrudnieni, przez 
przystąpienie do organizacyi socyalistycznej. 


$3 Z KRAJU. |E 


Polska Candida. Pisaliśmy już o oszustwie 
zakonnicy Ender z Chełmca pow. Nowy Sącz. 
Sprawa jej ucieczki zaciekawia coraz więcej 
ludzi. Z dniem każdym zgłaszają się nowi 
wierzyciele. Pominąwszy wszyskich biedaków 
okolicznych, których ta zakonnica naraziła 
na straty wymieniamy tych co jej zawierzyli 
większe kwoty: emer. kolejarz Jan Rybarski 
podpisał L. Enderowej weksel na 2 250 Kor; 
obszarnik W. na 4.000 kor. Wszystkich je- 
dnak zadowolić musi urzędowne stwierdze- 
nie woźnego sądowego, który na „kawałku“ 
papieru wpisał: L. Ender gdzieś wyjechała. 

Dodamy, że protegowali ją Jezuici z No- 
wego Sącza. 

Z magazynów wojskowych w Tarnowie. Go- 
spodarkę zarządcy tutejszych magazynów 
wojskowych Czechowicza, ilustruje następu- 
jący fakt: Gdy zawiązała się tutaj organiza- 
cya robotników magazynów, Czechowicz stał 
się jej wrogiem, gdyż zorganizowani robotnicy 
patrzyli na palce panom urzędnikom. Gdy ze- 
szłego roku przy dostawie owsa działy się 
oszustwa, gdyż owies był zły, a mimo to zo- 
stał przyjęty, robotnik tow. Antoni Maślan- 
ka doniósł o tem komendzie korpuśnej 
w Krakowie. Gdy o tem doniesieniu dowie- 
dział się zarządca, zanim przyjechała komi- 
sya z Krakowa, owies zły wydano dla koni, 
a na jego miejsce dano dobry. Tow. Ma- 
ślankę zaskarżono do sądu, który zasądził 
go na 3 miesiące aresztu na mocy fałszywych 
zeznań. Dzięki pomocy organizacyi i posła 
tow. Liebermana wniósł tow. Maślanka 
rekurs do najwyższego sądu, który wyrok 
zniósł i nakazał rozpisanie nowej rozprawy. 

Dnia 27 z. m. odbyła się ta rozprawa, która 
zakończyła się uwolnieniem tow. Ma- 
ślanki. Teraz ma głos komenda korpuśna, 
która powinna dokładnie zbadać gospodarkę 
Czechowicza i wynagrodzić tow. Ma- 
ślance straty poniesione wskutek niesłu- 
sznego jego wydalenia. 

Z Wieliczki piszą nam: Onegdaj w salinach 
wskutek wybuchu dynamitowego zginął 
górnik Grochal z Sierszy. W sobotę od- 
był się jego pogrzeb. Dziwnem jest, dlaczego 
lekarze okoliczni zwlekali z jego sekcyą. 

Proboszcz wielicki pobiera od zarządu sa- 
linarnego kwotę 2400 K rocznie, jako kape- 
lan salinarny. Jako taki nie spełnia innych 
funkeyj, prócz odprawienia trzech mszy rocz- 
nie w kaplicy kopalnianej, Jedna msza ko- 
sztuje kilka koron zaledwie, więc wydatek 
2400 kor. jest zupełnie niepotrzebnym, chyba 
gdyby ksiądz proboszcz zdecydował się za 
kwotę tę spełniać wszystkie obrządki ko- 
ścielne, jak śluby, chrzty pogrzeby, msze itd., 
dla wszystkich górników. Może się zarząd sa- 
linarny zastanowi nad zredukowaniem powyż- 
szego wydatku. 


e z e e 14 2 
Cierpicie bóle? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierzającego 
bóle, gojącego, wzmacniają ego fluidu Fellera z marką „Eisafluid*, przeciw strzykaniu i boleściom w plecach i krzyżach. Jest on rzeczywiście dobry! To nie 
reklama! Próbny tuzin 5 kor. franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller-w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, Kroacya. 
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Historya, jakich wiele. We wsi Jeleś.., 
żywieckiego, do młodej gospodyni ks. 
boszcza S. p. Laury P. uczuł od niedawnego 
czasu ks. wikary Drozd... wprost nieprzezwy- 
ciężony pociąg i zamiłowanie. Ks. proboszcz 
nie chciał rozdzielić gruchającej pary, ale gdy 
już ludzie poczęli na ten temat bredzić 
lone duby*, wypowiedział wikaremu cierpkie 
„pater noster“. Ks. Drozd... podał się o prze- 
niesienie, a piękna Laura wyjechała do ką- 
piel. Gdy wróciła w domowe pielesze nie za- 
stała już swego wielbiciela. Pocieszy się za- 
pewne nowym wikarym. 

Małomiasteczkowe brudy. Z Andrychowa 
piszą nam : Piekarz H. Fromo wicz nie może 
znieść organizacyi robotników piekarskich. 
W piekarni jego panuje niesłychany brud. 
Chleb robią parobcy, którzy ze stajni przy- 
chodzą, gdyż nie znosi on zorganizowanych 
robotników. Studnia, z której bierze się wodę 
do ciasta, znajduje się w pobliżu wychodka. 
Brudy te toleruje magistrat, gdyż Fromowicz 
mieszka w domu burmistrza hr. Bobrow- 
skiego. 

Drugim takim okazem jest piekarz Bylica, 
radny, który jako dobry katolik każe robot- 
nikom pracować w lecie przy plackach 5—6 
dni bez odpoczynku, a nawet w nie- 
dzielę! I za to płaci 10—12 K. tygodniowo, 
a w zimie tylko 7 K.! 

Organizacya robotników piekarskich nauczy 
tych panów rozumu. 

Z Wieliczki piszą nam: W zeszłym mie- 
siącu doznał jeden górnik w salinie zwichnię- 
cia nogi. Posłał tedy żonę po doktora Zię- 
bińskiego z prośbą o przybycie. Dr Z. wy- 
rzucił żonę za drzwi, grożąc jej, że mąż tylko 
symuluje, że zapłaci 5 koron kary. Znany on 
jest ze „znajomości* medycyny. gdyż nieda- 
wno uznał pewną dziewicę z Łazan za zgwał- 
coną, wskutek czego niewinny człowiek mu- 
siał stawać przed sądem i dopiero lekarze 
krakowscy zoadali sprawę i wyśmieli pana 
doktora z Wieliczki. 

W salinie niejaki Daniec Franciszek daje 
się we znaki górnikom, pytając nowoprzyję- 
tych, czy są z miasta czy ze wsi, jaki bo- 
gaty itd. Gdy górnik jest ze wsi, to krzyczy 
na niego: Ty chamie jesteś ze wsi, musisz 
ciężej pracować niż robotnik z miasta, bo on 
jest inteliyentny. Gęś podarowana jest w sta- 
nie rozczulić goi wtedy cham staje się inte- 
ligentnym. 

Na takie szykany najlepiej odpowiedzą gór- 
nicy wstępując do organizacyi, która jedynie 
może poskromić wybryki takich panków. 

Katastrofa kolejowa w Trzebini. Dn. 13 bm. 
o godz. 4'20 rano lokomotywa najechała na 
pociąg emigrantów wyjeżdżający z Trzebini 
do Szczakowy, rozbijając 2 wozy oraz uszka- 
dzając 7 wozów. 18 emigrantów zostało 
ciężko rannych, z tego 2 zmarło, 32 
lekko rannych. Rannych przewieziono do Kra- 
kowa. 


pow. 
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KSIĘŻE KOCHANKI. 


Niezmiernie ciekawe są rewelacye Stefanii 
Male, kochanki Starczewskiego, którą Izydor 
wydał następnie za swego rodzo- 
nego brata Dionizego. 

Maleówna jest córką b. organisty klasztor- 
nego, poznała się z ks. Starczewskim cztery 
lata temu podczas spowiedzi. Wkrótce potem 
Starczewski przyszedł do mieszkania organi- 
sty, a korzystając z tego, że Stefania sama 
jedna była w domu, dopuścił sięnaniej 
gwałtu. 

Malcówna odrazu zaszła w ciążę. 


„sma- | 555 
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Na wystawie częstochowskiej poznała się 


pro- |z bratem Izydora, Dionizym, i, będąc w 9-ym 


miesiącu ciąży, wyszła za niego wbrew woli 
zakonnego swego kochanka, który okazał się 
do tego “stopnia skąpym, że nie tylko nie dał 
jej pieniędzy, ale nawet zostałjej winien 
rb. 

Oczywiście, żadnych prezentów jej nie da- 
wał, chociaż namiętnie „wyznawał jej swą mi- 
łość i zapewniał, że prócz niej innych kobiet 
nie znał nigdy. 

Mówiono coprawda w klasztorze, że He- 
lena, kochanka Macocha, jest w blizkich sto- 
sunkach ze Starczewskim, ale głośno o tem 
nikt nie odważył się wspomnieć, gdyż Da- 
mazy pewnego razu zbił nawet służącą Jó- 
zefę, za gadatliwość. 

Starczewski często zastanawiał się nad zbyt- 
kownem życiem Heleny i zachwycał się niem. 
Mówił, że wydaje ona 100 000 rb. 

— Drugiej takiej kochanki kla- 
sztor jasnogórski nie wytrzymał- 
by — mówił o. Izydor. 

Dalsze zeznania dotyczą Olesińskiego. O. Ba- 
zyli, jak opowiada Stefania, trzykrotnie od- 
wiedzał ją w stanie nietrzeźwym, zaś jednego 
razu usiłowałzgwałcić ją — co mu się 
jednak nie udało. 

Tak samo nie udało się to i Damazemu, 
który ją napastował energicznie. 

— Krążyły pogłoski — mówi świadek — 
że kochanką ks. Olesińskiego jest pewna mę- 
Żntka z towarzystwa. 

Malcówna wymienia jeszcze czterech za- 
konników jasnogórskich, którzy 
mieli kochankii ze związków tych 
dzieci. 


PAMIĘTNIK MNICHA. 


Pamiętnik Starezewskiego jest cennym do- 
kumentem dla charakterystyki życia klasztor- 
nego i stosunków, panujących w ciszy i cie- 
niu grubych murów. 

Przytaczamy pierwsze lepsze wyjątki z pa- 
miętnika : 

6.V, piątek. Pacierz odmawiałem niedbale. 
Namiętnie pocałowałem pannę. Wczoraj dwa 
razy... (następuje wyraz niecenzuralny). Po 
tem grzeszyłem z mężatką. 

8.VI, piątek. Pacierze odmawiałem niedbale. 
Modliłem się wczoraj za to. Piłem wódkę, 
Wodę, w której 2 razy myłem ręce, wylałem 
na ołtarz. Całowanie wczoraj było namiętne. 

18.VI, sobota. Pacierze niedbale. Wczoraj 
nie odprawiłem mszy, Całowanie z panną. 
Onegdał było nawet dotykanie nieskromne. 
Piłem wczoraj i onegdaj. 

80.VI, czwartek. Zmówiłem jeden tylko pa- 
cierz. Mszy nie odprawiłem. Grzech z bra- 
tową. Całowanie. Pijaństwo. Klątwa. Wigilia 
postu, a ja byłem w teatrze. 

5.VII. Pacierze — niedbale. Wczoraj igale] 
nie modliłem się. Podczas mszy byłem Ge! 
uważny. Trochę wczoraj wypiłem. Kląłem. 
W czasie spowiedzi drżałem z powodu obe- 
eności kobiety. 

11.VII. Pacierze — niedbale. Swawolny sen. 
Pijaństwo, klątwa. 


NA „SAKSY*, 


Na dworcu kolejowym stała nieliczna gro- 
madka: kilku chłopaków z tobołkami i parę 
kobiet z dziećmi. Stali smętni, w milczeniu, 
łzy w oczach im zaschły, a gardła ściągnął 
jakiś kurcz bolesny, że z trudem rzuciło które 
jakie słowo. 

Zdawało się, że oczekują oni na coś ta- 
kiego, co tchnieniem Śmierci zmrozi im serce 
w piersiach... 

Gdzieś na uboczu, przyczajony wiatr zer- 
wał się naraz i ze skowytem uderzył gnie- 
wliwie w oczy biedakom, niosiąc z oddali ta- 
jemniczy jakiś poszum... 


Westchnęli wszyscy i znać było, że ten 
zdala idący odgłos, darł w nich wszystko na 
strzępy; w sercach rozszalał ból dojmujący... 

Szum z dala płynął coraz wyrazistrzy, jakby 
jakiś potężny, niszczycielski żywioł; serca 
chłopów poczęły drżeć coraz bardziej, aż 
wreszcie głośne łkanie wstrząsnęło ich pier- 
siami. Popłynęły rzęsiste łzy; kobiety tuląc 
dzieci do siebie uderzyły w głośny lament. 

Z hukiem i syczeniem zajechał pociąg. Gro- 
madka ruszyła się do wagonów. Przy poże- 
gnaniu płacz ogólny zlał się w jeden jęk, 
jakby podczas pogrzebu, kiedy się grudki 
ziemi na wieko trumny walą... 

Zatrzaśnięto dzwiczki wagonów. Przez okna 
wychyliły się jeszcze na ostatnie pożegnanie 
głowy odjeżdżających rzucili ostatnie słowa 
pożegnania i pociąg ruszył w dalszą drogę. 

Pozostały tylko zawodzące kobiety i tulący 
się do nich drobiazg. 

Pojechali w daleki świat — za chlebem... 
Nie stało dla nich chleba, ni przytułku, ni 
kawałka własnej ziemi tutaj, gdzie marnemu 
robakowi nie zabrania nikt bytowania. 

I ten siermiężny lud, którego ojcowie uży- 
Źnili swoją krwawą pracą i potem tę życiodajną 
polską ziemię — pozbawiony środków do ży- 
cia — chatęi rodzinę zostawia, a sam w świat 
się wlec musi i walczyć: 

O ten kęs czarnego chleba... 

O skibę ziemi pod własną trumnę... 

„O ty ziemio polska — ty zamożna, 
O ty ziemio polska tak bogata — 


Że wyżywić mogłabyś pół świata; 
A dla własnych dzieci nie masz chleba !* 


Składki. 


Na fundusz prasowy złożyli: p. Hipolit Ś. 
koron 30. 


Żaden towarzysz i robotnik nie powinien 
wstępować do gospody, piwiarni, golarza 
itp. lokalów publicznych, w których nie abo 
nują „Prawa Ludu“. Wszędzie w takich Jo- 
kalach należy żądać „Prawa Ludu*, a w razie 
nieuwzględnienia tego żądania lokale te na- 
leży bojkotować i do nich pod żadnym po- 
zorem nie uczęszczać. 
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„PRAWO LUDU 


ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO - DEMOKRATYCZNEJ. 


Wychodzi w każdy piątek. Dla wszystkich prenumera- 
torów 3 bezpłatne dodatki „Głos kobiet“. miesięcznik 
naukowy ' „Śwlatło” oraz miesięcznik dla młodzieży ro- 
botniczej* „Wiosna”. Prenumerata wraz x dodatkami 
wynosi rocznie W Galicyj 4 kor , w Niemczech 5 M 
w Ameryce 2 dolary Namer pojedynczy 10 hal. Re- 
| daktor « wydawca Zygmunt Klamensiewicz Adres Re- 
dakcyi i Administracyi: „Prawo Ludu", Kraków, ul, Filipa 2. 
i. piętro. Konto pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 71.905. 


NADESŁANE. 


„KOLIŃSKA CYKORJYA 


F>voSĄD WISZNIA - 


WYRÓB KRAJOWY! 


Dr Michał Landau. 


Adwokat krajowy, obrońca w sprawach karnych, 
w Nowym Targu (Rynek). 


| 


Jeśli Pan cierpi 


I. Na reumatyzm "W 
II. Na podagre -E 
Na nerwobóle ZE 
Na ból głowy 388 
Na ból zębów "wg 
Na suche bóle "og 
Na kłucie w boku wu 
Na kurcze w nogach lub rakach -BE 
Na bezwładność w rękach lub nogach "%5 
Na silne umęczenie po ciężkiej pracy itd. TEE 


radzimy jaknajusilniej używac tylko nacierania znane pod 
nazwą prawnie prhraniong 


ICHTOMI 


(prawdziwy tylko z plombą), gdyż jest to ee smarowanie, 

które szybko i pewnie skutkuje a 1000 świadectw lekarskich 

i 17.600 podziękowań od wdzięcznych odbiorców, potwierdzają, 

że ICHTOMENTOL nawet tam pomaga, gdzie inne środki były 

bez skutku. — Prawdziwy Ichtomentol z plombą należy spro- 
wadzić tylko wprost 


z fabryki i apteki Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 30 7. 


Wysyła się pocztą prawd.twylchtomentoł z opłaconą pocztą 
(tranko) wraz z opakowanieia 5 flaszek za 6 kor., 10 flaszek 
za 10 kor, 25 flaszek za 28 kor. 

W niedziele i Święta rzym. katol Ichtomentolu się nie wysyła. 


Prenumerujcie 
tylko pisma partyjne! 


2444%00000000000030000090090000040090900 s: 
a: czeskła źródło zakupna! Tanie pierze 1; A 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K; 
pszego K 2 40, najlepszego, białawego K 280, 4 
białego K 4-— białega puchowego K 5110: $ 
1 kg. hardza dobrego, śnieżnobiałego, dartego 4 
pierza K 6:40 i 8-—; szarego puchu K 6— 4 
 7%:-—; biał. go, dobrego K 10—; najle- 4 
f 


A pszego brzusznego puchu K 12-—. 
~ Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 


2 Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub 
é żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 em. € 
$ szeroka wraz z 2 poduszkami, każda po 80 cm. długa 60 cm. 4 
szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo trwałem puszy- 4 
stem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 24—, 4 
pojedyncze pierzyny K 10'--—, 12*— 14—, 16. Poduszki K 3—, $ 
3:50, 4—. Pierzyna 200 em. długa, 140 cm. szeroka K 13—, $ 
14:70, 17:80, 21:—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie € 
K 450, 5:20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. % 
długa, 116 cm. szeroka K 12:80, 14 80. — Wysyłka za zaliczką ś 
K 12— opłatnie. — Zmiana dozwolona, za pieodpowia- ł 
dające — pieniądze się zwraca. 4 
Szczególowe cenniki darmo I opłatnie. 4 


S. Benisch w Deschenitz Nr S95. Czechy, 
O EE eeii A i eE 


2 iua SAS 


Fundusz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20.218.170 10 koron. 
Stan ubezpieczeń z końc. 1910 r. 132,157.999:19 K, 422.589 osób. 


„ALLIANZ e 
akcyjne towarz. ubezpieczeń na życie i renty we Wiedniu 


przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 


Zdolni i enersiczni zastepcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi za wy- 
soką prowizyą. — Nieobeznaaych poucza się najdokładniej. 
Inatrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej ugencyi 


Kraków, ulica Długa L. 11, Józef Dąbrowski 
lub z filii towarzystwa Bielsko, ulica Główna L. 1. 
jem" "| 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiawicz, 


PRAWO LUDU 


| Preparat „TRAYSER* przeciw 


reumatyzmowi i 
podagrze jest do 
nabycia we wszy- 
Ją, stkich aptekach 
4 i składach apte- 
"cznych. llustro- 
wana broszura z 
prawidłowym o- 
pisem powyżej 
wspomnianych 
chorób wysłana 
zostaje na pierwsze żądanie bez- 
płatnie. Adresować: M. R. Tray- 
ser, Nr. 161, Bangor House, Shoe 
Lane. London. E. C. England. 
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CUKRY- CIASTA 
HERBATNIKI 


poleca 
Fabryka Herbatników 
R. Pieczarki 


Kraków, Poselska 15 $ 
E aaa a 0 


zawiadomienie! 

Z dniem t lutego b. r. prze- 
niosłem mój skład zegarów i 
przyborów  zegarmistrzowskich 
4 ulicy Floryańskiej na ulicę 
Szewską L. 13, który znacznie 
powiększyłem i zaoputrzyłem w 
wielki wybór wszelkich towarów 
w zakres tegoż wchodzące i 
sprzedaję nadal po nadzwyczaj- 
nie tanich cenach mianowicie: 
1 Brytania anker. Rem. 
syst. Roskopł z szwajc. 
ZAW werkiem i pięknym łuń- 

Ś\. cuszkiem tylko za kor. 
S. 8:90. Ameryk. elektr. 
złoty Rem. kieszonko- 
wy 4 marką systemu 
Roskopf, 36 godz. idący, płaski 
z metal. cyferblatem wraz z pię- 
knym łańcuszkiem koron 450. 
Srebrny Roskopf o trzech koper- 
tach, bardzo silny 10 kor. Stalo- 
wy damski Rem. kor. 7'80. Bu- 
dzik najlepszy kor. 3:—. Łańcu- 
szki srebrne od kor. 2*—. Zegar- 
ki złote damskie od kor. 20'—. 

Dziękując za dotychczasowe 
względy Śz. P. T. Publiczności 


. 
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999992999 d 


>$002 


polecam się i nadal łaskawej | 


pamięci z poważaniem 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, SZEWSKA L. 13. | 


Bogato ilustr. cenniki zegar- 
ków, biżuteryi, towarów galan 
tery jnych, instrumentów muzy- 
cznych i przyborów zegarmi- 
strzowskich darmo i opłatnie. 


py WY W a 0 9 CO EO 
P T Emeryci i zastępcy wszel 

: la kich tirm handlowych i 
asekuracyjnych, jakoteż każda 
osoba nieposzlakowanej przeszło- 
ści mogą otrzymać w każdej 
miejscowości Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr. bardzo korzystne, 
uboczne lub stałe zajęcie. Zgło- 
szenia: Biuro Działu Bankowego, 
Kraków, ulica Pędzichów L. 18. 


AREDZEJA 
A 
PO PRACY 


znajdzie każdy wszędzie, we fa- 
bryce, w warsztacie. także w naj- 
mniejszej gminie 


stały wielki 
uboczny zarobek 


bez straty czasu i pieniędzy i 

szczególnych zaajomości facho- 

wych. Bez konkurencyi. Wszelkie 

zgłoszenia i przesyłki pieniężne 

należy przesyłać do Kardasch 

Reciec w Czechach, Centrala: 
Jó+et Broż. 
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Północna Ameryka I Kanada 


Tania | doskonała przeprawa pasażerów płerwszorzędnymi parowcami 
mag” Objaśnienia bezpłatnie. "rame 


Reisebureau „„Rotierdam* 
Maaskade 95. — Rotterdam (Hollandia), 


Korespondencya polska. 


2 
ARERAKU" 


Agentów poszukuje się. 


*>>46600000 1OLEDODEOPEOOWYNWCLOGĘYY 22099202 


Ważne dia otyłych | Tma ea na reumatyzm! 


| 
K Panu Pawłowi Grundmannowi, aptekarzowi w- Ber- 
linie $. W. 68 A., Friedrichstrasse 208, którego her- 
bata Vulneral w zupełności mnie wyleczyła z otyłości 
i z bólów reumatycznych, składam publicznie wobec 
całego Świata moje serdeczne podziękowanie i 
gotową udzielić każdemu informacyi 
Róża Huszar, gospodyni, Körmend (Węgry). 


Paczki po kor. I— i 2— do nabycia we wszystkich 
iptekch w Austro-Węgrzech. 


i jestem 


Każda matka 


powinna wziąść pod uwagę, że leguminy jak strudel, kne- 
dle, ciasta, torty, podlewki, puddvngi. bita śmietana, 
pączki, buchty, obwarzanki, makaron omlety, rożki, ciastka 
ze serem, placuszki, kluseczki, strucje etc., należy szeze- 
gólnie dla dzieci przenosić nad potrawy mięsne lub 
inne potrawy o iłe użyje się jako domieszkę 


Dra Oetkera proszek do pieczywa 


po 12 halerzy, 


gdyż tylko wtedy są one nietylko pożywne, ale także 
lekko strawne, co znowu szczególnie dla dzieci nigdy 
zadosyć polecanem nie jest. Sporządzajcie zatem dla 
swych dzieci wiele takich potraw z Dr. Oetkera pro- 
szkiem do pieczywa, który jest wszędzie do nabycia 
z milion razy polecanemi receptami. 


Zdrowy, pożywny, tani. 


TTW 


TIA. 
ŁA 


. 
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Z Drukarni Ludowej w Krakowie, Filipa 11. 


